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—  Petersburg 4  Grudnia  —  
W y s t a w a  płodow sztuki w Cesarskiej Aka

demii Kunsztów w Petersburgu która miała 
mieć miejsce w  październiku luL listopadzie bie
żącego r o k u , została odłożona z woli wyższej 
Zwierzchności do nowego rozkazu.

Gazeta Policyjna PetersburgsLa poauj do 
wiadomości pow szechnej,  źe  drut miedziany 16 
numeru grubości1, mający służyć za przewp. 
dnika do telegrafu elektrycznego między Peters
burgiem a Carskiem Siołem wzdłuż drogi że
laznej , został skradzi„ry i źe Zwierzchność wy- 
znaczyła 100 rubT sr. nagrody temu kto od
kryje złodzieja.

—  Paryż 5 Grudnia, —
Dwór królewski przeniesie się między 15 i 

20  b. m. do Tuilleryów.
Dotąd urzędowe raporta z Algieryi nie do

nosiły o ukazaniu się Szeryfa Abd-el-Kadera w 
prowine i Konslaulyny; teraz ezytainy w dzien
niku Algierie'. Szeryf, który z zasbodniej A l-  
gieryi przybył do prowincy- Konstantyny, dla 
podburzenia p-koleń przeciw F rancyi,  nkazał 
się tylko i znikuąl. Gdy do Mago nadeszła wia
domość o jego zjawieniu s ię ,  zaraz nazajutrz 
gum my sprzymierzonych z Franeyą pokoleń U- 
led-Abde-Nur i Ulcd Ben Kun były ju ż  na ko
niach , aby go ścigać. Gdy nasza jazda przy
była na widownią jego ukazania s ię ,  zastała 
tylko spokojnych mieszkańców, k tó izysam i po
łożyli kooięc zabiegom MarabutŚ. Szeryf znikł,  
tak że  śladu po nim nie można było znaleźć.

Z Tangieru piszą pod dniem 19 lisiopoda: 
Cesarz marokański otrzymał w pi rwszych duiach 
października wiadomość o nowym powstaniu 
Abd-el-Kadera i o wypadku pod f tiemma Gaza- 
u a t ;  kazał natychmiast zwołać wielką radę, w  
której uchwalono, aby cesarz opnścił F ez  i u -  
dał się do Marokko w  blLkości Mogadoru. To 
postanowienie miano pow ziąć,  aby przed kon

sulami w Tangierze ukryć kłopot,  w jakim się 
cesarz znajduje; z jednej bowiem strony po
ciągany je ś t  do interesu Abd-cl-Kadcra , a z dru
giej strony me ili je rządowi francuzkieinu dać 
powodu do zażaleń i zemsty. Kie chcąc się 
ani przeciw Francyi ani za Abd-el Kaderem o- 
świadczyc, uznano za s tosow ne , aby cesarz 
odsunął się jak najdalej od miejsca gdzie k o e -  
sulowie przebyw ają,  iżby tym sposobem prze
dłużyć układy i oczekiwać na wypadki. Jakoż 
rzeczywiście cesarz opuścił F ez.  Jednak do
szedł tylko do Rabat gdzie go ważne dipesze 
konsula franctizkjego spotkały i zatrzymały. 
Prócz tego przez po wsUnic w  południowych pro
si iucyacb przerwane zostały związki mięazy Ra
bat i Mąrokko. Od ^zasu ja k  cesarz znajduje 
się w R abat ,  praw:e rodzień biegają gońce mię
dzy tern miastem a Tangierem; ale ze wszyst
kich ncgocyacyj okazuje s ię ,  że  Abd-el-Rbaman 
albo jest bezzwładuym i nic przeciw A b d -e l -  
Kaderowi nie może poćząć ,  alDo nie ma szcze • 
rych zamiarów i nic nie chce uczynić.

— D nia  6 Grudnia. —
Rząd kazał zaprosić Ibrahima Paszę do Pa

ryża. Pałac Elisee Bou bon oddany je s t  do j e 
go rozporządzenia, i słychać, i e  X iążę eg:n -  
ski w skutku tych zaprosin wkrótce tu przy
będzie , zwłaszcza źe poca roku już  je s t  spó
źniona r aby wód w  Vernet skutecznie mógł 
użyć.

S łychać, źe  X iąźęla Auuiale i, Montpensier 
uda„zą się na wiosnę do A fryki,  aby mieć u- 
dzial w  sprawie przęciw  A5d-eł-Kąderowi.

Ministrowi spraw  wewnętrznych udzielony 
został postanowieniem królewskiem kredyt na 
40 ,000  fr. na koszta odkopywania rozwalin 
miasta Kim wy.

Na rbdzie gabinetowej mają już  być u ło -  
źoue instrukeye dla dowódzcy wypraw;, prze
ciw Madagaskar . A n g l i a , —  mówi Courrier 

fra n ca is ,  działać będzie wspólnie z Franeyą 
przeciw Madagaskar. 01 a mocarstwa po uka
raniu Hoiyasów, żądać będą dla wszystkich
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krajów prawa osiadania na brzegach Madaga
skaru i prowadzenia handlu. Jedyna korzyść, 
jaką sobie będą w arować le dwa k ra je ,  j'^sr, 
aby były wolne od wszelkich- opłat celnych. 
Fioła w ypraw y ma wyjść pod żagle w pier
wszej połowie s tycznia.«

Biura wszystkich ministerstw są teraz za
ję te  przygotowaniem projektów do praw, któ
re ministrowie zaraz po otwarciu izb przedło
żyć mają. Fierwszym projektem będzie refor
ma poczty.

L a  Presse donosi, źe przerwane od kilku 
tygodni układy między Francyą i Belgią w zglę
dem odnowienia traktatu z ci. 16 lipca 1842 r. 
znowu się rozpoczęły.

Z nowej slalystyki okazuje s ię ,  źe cala 
summa w obiegu bęuącycli pieniędzy złotych, 
srebrnych i miedzianych we F ra n cy i , wynosi 
1 .781,361,316 franków.

Otrzymaliśmy dziś nowiny z Oranu pod a. 
22 listopada. Dnia 16 przybyło dwóch goń
ców' od jenerała Lamoriciere, j^tóry d. 20  cią
gle jeszcze z czterema batalionami stał pod Ma- 
s k a r ą , podczas gdy jenera ł  Gery udał się do 
Jakubi.i, ale żadnej jeszcze o sobie nie udzie
lił wiadomości. Ganią, źe jenera ł  Lamoricie
re po powstaniu pokolenia Bcu-Szugi-an ukarał 
je  tylko dostawą naturaliów. To pokolenie u 
derzyło było na Francuzów, zamordowało osa
dników, ii b domy popaliło. Uwużanoby stoso
wniejszym , gdyby nałożono na nich karę w  pie
niądzach , któraby była dla nich dotkliwsza, 
gdyż Araby bardzo są chciwi na pieniądze. A- 
le jenerał zrobił cnoię z potrzeby. W  Maska- 
rzc zbywa na żywności związki z Oranem są 
przerwane albo bardzo t rudne,  ztąd wytłóioa- 
czyć się daje postępek jenerała  Lamoriciere. 
Dnia 19 patrol gurnu Haszemów Garabów pod 
dowództwem przychylnego Francuzom Agi o -  
toczył bandę z 20 ludzi z ło żo n ą , którą wysłał 
sam Abd-el-Kader lub naczelnicy powstałych 
pokoleń , aby pokolenia w okolicy Maskary po
budzić do buntu. Czterech z nich dostało się 
w ęjwe Haszemów Garabów. Jenerał Lam o- 
rlcicre kazał ich rozstrzelać jako szpiegów.

— Londyn  5 Grudnia« —
Królowa powróci z wyspy W igbt w  przy

szły wtorek do W indsor,  gdzie w czwartek 
odbędzie się rada ta jna,  na której oznaczony 
zostanie czas zgromadzenia ię pariamentu.

Od wczoraj ministrowie żucwu są w mie
ście i odbyli trzygodzinne narady.

Wzgledem narad gabinetu nad kwestyą zbo
żową , artykuł w wczorajszej Times spowodo
wał powszechne wzburzenie umysłów. Mini
strowie , pisze Times, przyszli nakoniec do roz- 
slrzyguienia kwestyi zbożow ej; parlament zgro
madzi się w pierwszym łygudniu s tyczn ia , i 
m o n a  tronowa poleci im zniesienie praw zbo
żowych. Sir Robert Peel popierać bedzie ten 
projekt w izbi* niźszćj , a xiążę Wellingtonów 
izbie wyższej. Dzisiejsza M am . Chronicie 
wj szczególni# tę wiadomość jeszcze b liżej,  i 
dodaje z własnego źródła z największym zape

wnieniem, źe p. Pecl dopiero przez to gdy na 
wczorajszej radzie gabinetowej zagroził swem 
wystąpieniem z gabinetu , jeżeli na zniesienie 
praw ztożowyoh me zezwolą , większość swych 
kolegów pozyskał według życzeń ,  ale z tego 
powodu mniejszość; w której są lordo-wje Stan
c y ,  Ripon i Haddington, -zapewne wystąpi z 
gabinetu. Te wiadomości które wczoraj i dziś 
wielkie wzburzenie we wszystkich towarzystwach 
Spowodowały, zbija dzisiejszy ministeryalny 
Standard  stanowczo, pod napisem Szkaradna 
fabrykacya gazety Times, w następujący spo
sób: »Jesteśmy z naszą radością w stanie wy
raźnie zaprzeczyć wiadomości o zamiarze znie
sienia praw zbożowyph , którą wezorąjsza 2ZY- 
mes mylnie ogłosiła. Każda z trzech wiado
mości które Times głosi/? , jest  zmyśloną. Par
lament nie zgromadzi się w pierwszym tygo
dniu styczni.. , a lubo zawsze przed zwykłym 
terminem , jednak nic bardzo długo przed nim. 
Gabinet nie powziął także jeszcze żadnego po
stanowienia względem praw zbożowych. Po 
trzecie, nie potrzeba dodawać, źe postanowie
niu , którego wcale nie p ow zię to , trudno było 
nadać miejsce w mowie tronowej. (Korrespon- 
dent nasz z Londynu, który zwykle dobrze jest 
zawiadamiany, donosi wiadomość w Times o -  
g .oszoną , za prawdziwą. Może Sprzeczność da 
się pogodzić, gdy wiadomość od naszego kor- 
respondenta w tym względzie zmodyfikujemy, 
źe ministrowie względem zachodzącej k^es ly i  
wprawdzie się zgodzili,  ale według dosłowne
go oświadczenia Standarda , nię powzięli j e s z 
cze stanowczego postanowien.aj:

Tymczasem z każdym dniem pomnażają się 
zgromadzenia we wszystkich częściach kraju 
dla uchwalen:a petycyj o wolny dowóz zboża 
zagranicznego do Anglii. Między wielu innemi 
odbyło się zgromadzenie w Edynburgu pod p rze 
wodnictwem lorda Provost. A nawet lord ma
jor Londynu zezwolił nakoniec na zwołanie r a 
dy municypalnej,

Arlyllsrya ma być bezzwłocznie przez 100C 
ludzi wzmocniona.

Z Dublina piszą pod dniem 30 lislop.: P a
niczny przestrach z powodu nieduslatku arty
kułów żyw ności, ustał zupełnie wr skutku po
myślnych raportów o zbiorach ziemniaków . Cho
roba ziemniacza niale tylko cżyni postępy, i z a 
pasy ich w większej części powiatów tak są 
znaczne,  że można z nich zaopatrzyć miejsca, 
którym na nich zbywa.

—  Indye Wschodnie i  Chiny. —
Z  Londynu  5 Grudnia. Rap orla, które tu 

dz>ś z Bombaj nadeszły, datowrane są z Bom
baj pod d. 1 listo, ada,  z Kalkulty pod d. 22 
paźdz. i z Hong-Kong pod d. 30 w rześn ia ,  i 
o tyle tylko są w a ż n e , że potwierdzają domysł 
o bi skiej inlerwencyi angielskiej w interesach 
Pendźabu , która nie może już  dłużej być od
wlekaną ; jakoż wojska angielskie wyruszyły 
ku granicy północnej.

Jedyna ważna z Chin wiadomość j e s t ,  że 
admirał Cochrane w swej wyprawie do borneo
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zaw arł  trak ta t w igiędem odstąpienia Anglii wy
spy Laboan, o 30 mil od' Borneo odległej.

Rozmaitości.

BITWA POD H0D0WEM
O p o w i a d a n i e  S z l a c h c i c a  z  c z a s ó w  S o b i e s k i e g o .  

przez A d. Am. Kosińskiego.
(C iaj dalszy.)

Zadrżałem  na te w yrazy, i —  A leż  Mości S to l
niku —  szepnąłem  przerażony; on m ów ił dalej :

Dla Boga! nie przeryw aj mi A szm ość, co m ó
w ię  i czego pożądam  od c ie b ie ,, pożądam  z mo
cną w o lą  i zdrow ym  um ysłem . Pamiętaj w ięc; gd y
byś w idzia ł że  Eisurmani przem ogli nas , żeśm y  
p o ło ż y li gardło lub do niewoli" dostali się, gdybyś 
sp osirzeg ł, że  żadnćj nie ma nadziei obrony dw or
ca , musisz dać verb u m  n ob ile  sz lachcica , że  się 
zastosujesz do mego zalecenia. ,W  gościnnój izbie 
pod pierw szym  ży d lem  na praw o pokryta dre— 
wnianem  wiekiem  znajduje się baryłka prochu, 
przy niej stal i krzemień użyjesz ich w  zm ian- 
kow anej potrzebie, daj w ięc s ło w o  i bąd ź zdrów .

W aclia łem  się n ieco , on brw i śc ią g p ą ł, bro
dę p otargnął. 1 Na —  Boga M osan ie , m am ie cię 
nazw ać człow iek iem , dla którego hańba i srom o
tne życie  m ilsze od zaszczytnej śmierci?

L ecz nic o mnie tu id z ie ! o tw ą  żonę i córkę, 
o sto n ie w ia st, Panie S to ln ik u ! .. .

Ach —  p oszepn ął pon uro ,— trudna w idzę spra
w a  z A szm ością;—O d w ró c ił się pogard liw ie , z ły  
humor w yraźn ie  zachm urzył czoło: —  G d y  m ęż
czyzna trw ożn ą  niew iastą staje się— m oże niew ia
sta m ężczyznę zastąp i; moja E lżbictka w y p ełn i 
zalecenie, do niej udam się.

Istotnie zw ró c ił się aby o d e jść ; w strzym ałem  
g o , m yśl przyszła: B óg m iłosierny nie zechce o -  
dem nie tej straszliwćj ofiary; dałem  w ięc żądaną  
obietnicę.

I  że  dobrze zro b iłem , prawie byłem  przeko
nany, gdy bow iem  spojrzałem  po w si i po d w o r
c u ,  zdaw ało  mi się niepodobieństwem  aby je mo
gli zdobyć Tatarzy, jakkolw iekby liczni by li. W e  
w si sta ł rotmistrz z sw em i chorągw iam i, a w szy
stko lud dzielny, pow iększej części szlachta , n ie -  
znająca co o b a w a , przyuczona do zw ycięztw , i z 
przeszłych  do now ych czerpiąca otuchę. Stolnik  
d o w o d ził dw orem  swoim  i wieśniakami do tysiąca  
ich b y ło , a jakkolw iek źle  uzbrojeni, rzadko k ió -  
ry  w ' sza b lę , jeszcze rzadziej w  muszkiet; prze
cież m łodzi, ochoczy, mający w alczyć za sw e  ro
dziny, m atki, żony  i d z iec i, nie ustąpią zapewno  
snadno z p la cu , a kopiami i kosam i, które w  ich  
ręku b ły szcza ły , m ogli zadać nieprzyjacielowi prze
w ażn ą  klęskę. W spom niałem  też o  naturalnem u -  
bezpieczeniu s io ła , zw iększone one b y ło  w ciągu  
no cy  usilną naszą p racą; w ą w o zy  przekopano w  
różn ych  kierunkach , na trakcie kilka w ilczych  
d o łó w  za łożono , chaty wieśniacze naw et, na szczę
ście budow ane tu z w apiennego kam ienia, prze
m ieniono w  m ałe w arow n ie , za łożono drzwi i o -  
kna gruzem i deskami, a z m ałych pozostaw ianych  
szpar lśn iły  się lu fy  karabinów, gotow e bluzgnąć  
śmiercią nieprzyjacielow i w  oczy, na przypadek  
gdyby się pod liie zapędził.

D w orzec jeszcze b y ł  więcej od wsi tak od na

tury, \ jak i od rąk ludzkich ubezpieczony; le ż a ł  
na m ałym  wzgórzu zachodzącym  m iędzy m okradła  
i n iedostępne błota; tak w ięc przystęp do niego od 
jedne'j strony ty lko b y ł  m ożliw y, a i te ufortyfi
kow ano jak można b y ło  najlepiej, najprzód p o 
trójnym  rzędem  w a łó w  i fos, dalej palisadą z gru
bych  dębow ych  k ó ł utw ożoną; w iele  czasu b y ło  
potrzeba aby je rozbić i p rzeb y ć , cóż dopiero 
gdy silnie b y ły b y  bronione, a ja przysiągłem  bro
nić się do ostatniej kropli k r w i, bronić i w tedy  
naw et gdyby ostatnia iskierka nadziei ratunku zgi
nęła .

Stósow nie do polecenia Stolnika , zdaw szy do 
w ództw o za łog: starem u dw orzaninow i Z a b łock ie
m u, sain w szed łem  w e w n ętrze  d w o rca , abv u -  
kóić trw ogę n iew ia st, przygotow ać je do okro
pności nieodzow nej walki.

G łuche milczenie b y ło  przecież w  w szystkich  
izbach, m ilczenie łem dziw niejsze, że  one od kil
kudziesięciu b ia łych  g łó w  napełnione b y ły ; ale  
jedna nieśm iała lęw ogf swojój p łaczem  luli g ło 
śną skargą ob jaw ić , jedne ciekaw ie t ło c z y ły  się  
do ok ien , inne klęcząc m od liły  s ię ,  inne znow u  
a to najtrw ożliw sze obw inąw szy g ło w y  w  chu
stki lub o d z ie ż , przysunąw szy się do ściany, tak 
zdaw ały  się oczekiw ać w  trw ożnem  w ątpieniu na  
stanow czy w yrok  lo su ;  mnie'j dbając czy o n  im 
zb aw ien ie , czy  śmierć przyniesie.

W  czwartój dopiero komnacie znajdow ała się z 
m atką i dziedziczką miejsca E lżbieta. T rzy te n ie
w iasty, zdaw ały  się być odbiciem a raczej zreas-  
sumowaniein sw ych  g łó w n y ch  charakterów, które  
m iędzy w szystkicm i kobietami w  poprzednich i -  
zbach spostrzegłem . Matka rotm istrza, sarmatka 
nie tylko nazw ą lecz czynem , stojąc w oknie izby  
śm iałem  okiem poglądała  na w ieś i przygotow a
nia do boju; z wyrazu jej tw arzy, z mocno śc i-  
śnionycli ku sobie b r w i, a nadew szystko z b ły 
sku oka pojąłem , że  blizkie niebezpieczeństw o nie 
straszy jej w c a le , że  w  razie potrzeby; n iby do
św iadczony m ężczyzna staw i mu czo ło . S to ln ik o-  
Wa przeciw nie rozpacznćj oddała się trw odze, łz y  
strumieniem p ły n ę ły  po tw arzy, usta szeptały m o
d litw y, lecz że  one tylko z nich nie z .serca sz ły ,  
nie dziw  w ięc że  w  trosce nie daw ały  ni pocie
chy ni ulgi.

Co do E lż b ie ty , ta klęczała przy czarnym d ę -  
bow yńi m odln ik u , w  kącie izby um ieszczonym , 
twarz jćj b y ła  jak zw y k le  b lad a , lecz oko jaśnia
ło  jakiemś n iezw yk łym  b lask iem , w idząc je nie  
dziw iłem  się Stolnikow i, że  ufał iż  w potulnej na 
pozór skrom nej i słabej dziew czynie, znajdzie h e 
roinę m ocni go ducha i w o li ,  która nie zlęknie 
się zg o n u , gdy nim przyjdzie honor okupić.

Moje w ejście odw iod ło  C ześnikow ą od okna. 
Pani H odowska miała ten ty tu ł z męża; pod e
szła  ku m nie i głosem  pełnym  podziw u w yrzek ła:

Jakto! W aszm ość tutaj? kiedy w szy scy  goto
w i do walki, kiedy Talar co m oże nadciągnąć.

Pojąłem  znaczenie tego pytania i oslrą  ukrytą  
W  n i c m  w ym ów kę; odparłem  zatem nieśm iało:

Stolnik tak c h c ia ł ,  p ozo sta w ił mnie w  dw or
c u ,  z lecił jego obronę.

A ch tak więc jest; lecz czemu dziw ię się? U -  
śm iechnęła się gorzko—trzeba przysz łego  zięcia, 
senatorskie pacholę salwow ać; m ech kto inny leje  
krew , ży c ie  na liarc sta w ia , kto inny co niema 
W ysokich paranteli, o zaszczyt zw iązk ów  i p o -  
krew ieńsw a z bogatym ’ dziedzicem  niem oże się do
bijać.



Jakkolw iek słusznie okrążony urągllw em i w y 
razami w d o w y , nie m iałem  cłięci i czasu aby od
pow iedzieć na nie; zw róciłem  się zatcin d o  E lżb ie
ty , klęczała ona i m odliła się;n iezw ażając na m o
je w ejśiie; cliciałem  przyjść z słow em  pociechy, 
gdy C ześn ikow a, która pow róciła  do okna , w y 
krzyknęła nagle:

Dla Boga! o to i i oni— Tatarzy.
T a ta rży ! straszny w ykrzyk  rozpaczy w s z y 

stk ich  niewiast w  dw orcu zebranych ro z leg ł się, 
onure milczenie dotąd tu w ła d n ą ee  przerw ane  
y ło  p łaczem , jękiem i hałaśliw em i skargami; nie

podobieństw o b y ła  ham ować je lub naw et w  ich  
w irze sły szy c  się dać; w yb ieg łem  zatem o g łu szo 
n y  praw ie na okop.

[1 /a ls zy  c ią g  n a s tą p i]

Doniesienie
MY PREZES 1 SENATOROWIE. 

Wolnego  A iepodleg/epo i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu. 

Wiadomo czynimy i i  Trybunał wydal wy
rok następujący:

Działo się w Krakowie w domu 
W ładz Sądowych na Audencyi Publi
cznej Trybunału -Wolnego Miasta Kra
kowa i Jego Okręgu dnia 19 Grudnia 
tysiąc ośmset czterdziestego piątego 
roku.

Wydział 1.
O b e c n i :

Pareński Sędzia Prczydujący. ,
Karwacki1 c 
Czech }  Sędz.owie
Strzelecki Z. Pisarza.

(podpisano) J. Pareński, Strzelecki. 
W  skntek wniesionej przez Handel W iedeń

ski pod firmą Hirscb cl Marchhard pod dniem 
18  d. m. i r .  do Nr.  7199 prośby o o rzecze -  
czcnie upadłości bandlu staroz. Lazara Weill 
w  Krakowie na Kazimierzu pod L. 100 prowa
dzonego. T rybuna ł,  zważywszy iź bandel pod 
firmą Hirsch et Marcbhard pokładanym prote
stem przez Notaryusza Malakiewioza w dniu 
16  W rześn ia  1844 r. spisanym, odmówienia 
wypłaty dwóch wexli trassowanych 1°  z dnia 
20 Czerwca 1844 r. na summę 467 ZR. 32 
Kr. M. C. z terminem wypłaty na dzień osta-

Douieslenia

Zygmunt Zeisel
DENTYSTA Z WIEDNIA 

mieszka przy ulicy Szerokiej w domu narożnym 
Pana Zamojskiego pod Nrem 43 na pierwszem 
p ię trze .  (19r.)

4

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

O d dn ia  tg  da dn ia  20 G rudnia .
B csobrasoff A lexander oficer ces. i-os„ A nder

son A u gu st, Deskur J ó z e f oh ., K oinarnicki A nto
n i ,  P etrolf kuryer ces. ros., z P o ls k i , —  Blum  
Z ygm unt z ż o n ą ;  A nkw icz Zofia hr., z Galicyi; 
M irosław ski J ó z e f ,  Mycielska K arolina hr., Billeb 
F ran ciszek , K iilz A lexander, z Pruss.

W y je c h a li z  K rakow a.
Szmidt F ra n ciszek , G órski A n to n i; N ob isie -  

w icz M ik ołaj, do P olsk i; —  P elroff kuryer ces. 
ros., do G alicyi; —  Aron J ó z e f , do Pruss.

Urzędowe.
tni Lipca 1844 roku; 2°  * dnia 12 Lipca 1844 
r. na summę 249 Z1R. 17 Kr. M. C. z termi
nem wypłaty za miesiąc jeden przez Lazara 
Weill akceptowanych ndowadnia. Zw ażywszy, 
że według Arf. 1 K. II. Księgi III. każdy han
del prowadzący a płacić ustający jest w stanie 
upadłości; przeto Trybunał w  myśl Art. 1. 5. 
13. 18. i 19. Kod. Hand.^Księgi 111. bandel La
zara Weill w Krakowie, na Kazimierzu pod L. 
100 prowadzony za upadły ogłasza i termin u- 
padłości tej z daietn 10 W rześnia 18 'i4  r .  j a 
ko daty odmówionej wypłaty ogłaszr a nastę-

Enie w zyw a Sąd Pokoju Okręgu II. W .  Miasta 
ja k o w a  o przyłożenie pieczęci na majątku u- 

padłego, a Dyrekcyą Policyi o dodanie upadłe
mu straży, Kommissarzem upadłości z grona 
swego Sędziego Karwackiego wyznaoza ,  Kura
torem zaś P. Abraama Guniplowitza kupca u— 
stanaw ia , i wyrok w ślad Art. 21 K. H. Księgi 
III. w pismach publicznych zamieścić uchwala, 
ustanowienie wpisu zawiesza.

Osądzono w I lustaucyi z exekucyą tem- 
ezasową bez kaucyi.
(podpisano) J. Pareński, Strzelecki.

Zalecamy i rozkazujemy i t d.
(podpisano) i. Pareński, Strzelecki Z . Pisarza.

Zgodność niniejszej kopii z wyrokiem Ory- 
ginaluym w aktach Trybunału pozostałym świad
czy Z. Pisarza Trybunału Wolnego Miasta Kra
kowa i Jego Okręgu Strzelecki. ( I r . )

prywatne.

‘ L I C Y T A C Y A  K S I Ą Ż E K
przy  ulicy Szerokiej pod Nr. 71 i 72  na pier
wszem piętrze odbywa się każdego dnia z ra 
na od godziny lUtej do le j  z południa wyją
wszy dnie świąteczne i Sobotę. (3r.)


